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APATYA POLITYCZNA.

Jak w Poznańskióm tak w  Galicyi przekonano się na- 
k o n ie c ,  że rewolucya nie umiejąca s tąpać  o własnej si­
le ,  nie nauczy się chodu na cudzym p a s k u .J ig a s ła  do 
szczętu wiara w austryackie i p rusk ie  sejmy; poszły w 
k ą t  sofizmata, k tórem i reakeya cudza i swojska ok łam u­
jąc  niebacznych, k rad ła  im czas i sposobność. Znikły 
m ydlane bań k i  prowincyonalnych konstytucyj,  rów nou­
prawnienia narodowości,  parlam entarsk iego  nowieyatu 
w  niemieckich zakonach, słowem wszystkie owe dzie­
cinne cacka i marzenia o Polskości bez Polski*

D a rm o —- n ie  przywróci tćj w iary, nie odbudu je  tych 
zamków na lodzie ani Czas krakowski, ani poznański P rzy­
jac ie l Chłopow; nie sprosta liby  temu nawet sędziwi pa- 
tryarchow ie podobnych  pism i dąż n o śc i ,  naczelnicy 
literackiej szajki pe te rsbursk iego  dziennika, co to chcą 
zbawić P olskę chrz tem  Caryzmu i Moskiewszczyzny.

Ale jako śpiący t r ap iony  z m o r ą  złych m a rz e ń ,  nie raz 
lak uszamoce się we śnie ,  że potem przebudzon czuje 
na jawie rzeczywiste zm ordow anie  i o s łab ien ie— równie 
leż  i owe parlam entarsko-lega lne w strząśn ien ia ,  peryod  
bezecnej ob łudy  jednych ,  m niemanego walenrodyzmu 
drug ich  a ła tw owierności ogó łu ,  ów dziwaczny, senny 
peryod , spożył i s trawił tyle dobrych  c h ę c i ,  usiłowań i 
zabiegów, że ten zapas s i ł ,  styrany m arzeniem , m ógłby  
b y ł  wystarczyć na czyn rzeczywisty. Nie było  istotnej 
pracy i dz ia łan ia ,  a pozoslało znużenie ,  pozostała ocię­
ża łość  m ora lna ,  jakaś o trę tw ia ło ść ,  jakby  sparaliżowa­
nie d u c h a ,  s łow em : A p a t y a  p o l i t y c z n a .

C horoba  ta  pojawiła się w k raju  naszym, zwłaszcza 
pom iędzy  tak  zwaną intelligencyą ! Sym ptom ata są roz­
liczne: zobojętn ienie ,  b rak  wiary w przyszłość ojczyzny, 
niesmak i w s t rę t  od kwestvj politycznych i społecznych, 
od  wszelkich w tym względzie pism i dyskussy j; samo­
lubne  odosobnianie się i zam knięcie już  nietylko w ko- 
tery jnych kó łkach ,  n ie tylko w ciasnym o b ręb ie  rodziny 
lub  dom u, ale w  najciasniejszym, bo w o b rę b ie  własnej 
tylko osoby.

C horem u na apa tyę  polityczną nie raz  i ten ostatni 
o b rę b  wydaje się za przestronny. Nie raz radby  go ście­
śn ić ,  jeszcze radby  z e ń  wyrzucić w łasne serce i pam ięć ,  
bo  to  serce  mimowolnie czasem uderza gw ałtowniej,  bo 
ta  pam ięć  n a t rę tn a  mogłaby przypom nieć zaniedbane 
obowiązki;  a chory  pragn ie  zaprzeć się przeszłości i
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p rzysz ło śc i , i sam jeden  p rzem arzyć  obecną chwilę; 
boi się więc i unika wszystkiego coby mogło rozbudzić 
go i wytrzeźwić. Nie mów mu o Ojczyźnie, jako celu P o ­
laka, o rew o lucy t jako  ś ro d k u ;  boć  to rzeczywistość, a 
więc przebudzenie; nie mów mu o Em igracyi,  b oć  to 
czynnik rewolucyjny, odgłos n ieustanny acz daleki nie­
pokojący u ch o ,  przerywający m arzenie ;  nie mów o ża­
dnej publicznej rzeczy, o żadnem  przygotowaniu na 
wypadki mogące zaskoczyć co chwila , bo  chory  na apa­
tyę polityczną jest  jak  owa roślina Noli me tangere, co 
to za każdem dotknięciem  zwija się i stula.

Reakeya um ie zręcznie zaszczepiać ten  t r ą d  polity­
czny. Zląd narzekanie  na s tronn ic tw a, na opinje ,  z tąd  
pochwały  bezbarw nośc i ,  siedzenia na d w u-s to łkac l i , i 
udawanie wszelkiej b ie rno ty  politycznej za b ezs tron ­
ność, za P olskość czystą i b e z w a ru n k o w ą ;— jak gdyby 
Polska m ogła  być  o d e rw a n e m , nieorzeczonem po ję ­
c iem , ideałem nicwcielonym w żadną  form ę; wyrazem 
bez t r e ś c i ,  bez znaczenia, bez pewnego rzeczywistego 
sensu.

Zła to choroba ,  bo usuwa sprawie nie je d n ą  pomoc 
spodziewaną, obow iązkow ą, na leżną;  bo  pozostaxvia 
massy bez w zoru ,  bez zachęty , bez k ie ru n k u ;  bo roz- 
dwaja um y s ły ,  bo rozrywa łą cz n o ść  tak pom iędzy k r a ­
jowcami, jakoteż  pomiędzy Krajem a Em igracyą; bo 
wszystko wysludza i z ięb i ,  wszystkiemu staje na za­
wadzie, z uszczerbkiem ojczystej spraw y, z niebezpie­
czeństwem własnem .

Zła to choroba ,  a dobrow olna.— Aby jej pozbyć i wy­
leczyć s ię ,  dość  je s t  nie zam rużać oka,  nie za tykać  
uszu.

Ludzie małej w iary!  P rzes ta liśc ie  wierzyć w przy­
szłość Ojczyzny, —  a ona zmartwychwstanie czy z wami 
czv bez was. Apatya wasza je s t  sk ó rn ą  społeczeństwa 
cho robą ;  nie nadw eręża  narodow ego organizmu. Drze­
wo o korzeniach zdrowych i silnych nie przestanie żyć i 
w zrastać ,  prze to  że liść  zm rożony p o żó łk ł  tu i owdzie, 
i z w ię d n ą ł ,— że ta lub  owa uschnię ta  gałązka nad łam ie 
się i spróchnieje .

Polska będzie  — z wami czy bez was. Jeśli nie wierzy­
cie ,  sporzyjcie na lud  poznański; — a jeśli  wam idzie o 
to jaka to  P o lska?  to przypatrzcie się onej młodzieży 
wyszłej niedawno ze wszystkich s tron  P o lsk i ,  różnej wy­
chow aniem , usposobieniem , przymiotami i przywaram i,



a lak jednej ,  tak zgodnej w  miłości ku Ojczyźnie i w de­
mokratycznej dążnośc i.  Niedawno chorągiew  polska 
powiewała wszędzie gdziekolwiek walczono za w olność,  
a b ia łego jej o r ła  nigdzie nie szpeciła korona.

K o m i t e t  C e n t r a l n y  D e m o k r a c y i  E u r o p e j s k i e j  

Do N i e m c ó w .

Niemcy!

Powstaniem waszem z r. 1848 dowiedliście że umiecie 
zapalić się do wielkich zasad wolności przyświecających 
światu. Dowiedliście tego krwią męczenników waszych 
u wszystkich ludów prze laną ,  a od tąd  serce Niemiec nie 
p rzesta ło  b ić  puls w puls z sercem Polski,  W ę g ie r ,  
W ło c h ,  Francy i.

Zwyciężono was w tedy , boście  nie pojęli dość  ja sn o ,  
że jedność  narodowa mogła powstać dopiero  po upadku 
licznych despotów waszych; że tylko demokracya jedna  
i  niepodzielna  m ogła wam dać wolność i n iepodleg łość; 
że na ró d  niemiecki nie m ópł istnieć ze szkodą  innych 
narodów , ani ukonsty tuować się prawowicie, bez  e u ro ­
pejskiego związku innych ludów , wszystkich również 
niepodległych i wolnych.

Gorzka to nauka zaiste, bo despoci k tórych pozosta­
wiliście , zaprzedali was Moskwie.

Tak je s t ,  —  rozterk i wasze, zag ładę  waszej w olnośc i,  
upadek  niepodległości,  wszystko co was uciska i oburza, 
wszystko to zawdzięczacie tym despotom przem ienio­
nym w carskie lenniki.

Te d robne  armie książą t waszych,—  to dywizye wiel­
kiej moskiewskiej arm ii ,  gotującej się  zalać was. Ci 
A u s t r y a c y ,  Bawarczycy, P ru sa cy ,  ściągający swe s i ł y , 
—  są  to Moskale, w  odmiennych tylko m undurach  i pod 
odiniennem i chorągwiami. Czyliż komenda nie z P e te rs ­
b u rg a  wychodzi?

Gdybyście przeto nie byli gotowi do stanowczego wy­
s iłku ,  możnaby powiedzióć że Moskwa podb iła  Niemce, 
że od Wołgi do R enu ,  od Dunaju do Bałtyku  E uropa 
kozacka.

Zapraw dę, —  nie łudźcie  się d ł u ż e j , — owa sprawa 
Szlezwicka w' której przelano tyle krwi sz lachetne j, ojva 
kw estya łłeska ,  pam iętna  przykładem armii poświęcają­
cej się dla prawa, wszystko to dla ludów jest rzeczą 
pow ażną i rodzi g łębok ie  wzruszenie; ale dla sprzy- 
siężonych arystokracyj,  to krwawa tylko igraszka, m ar­
ny pozór maskujący inne zamiary, sposobność zwołania 
i zmassowania siepaczy, aby waś przywalić tem łacniój.

Patrzcie  na lego króla p ru sk iego ,  k tóry pomimowol- 
n ie ,  na głos całego ludu  powstaje, jak  gdyby ku  ob ro ­
nie  narodowego honoru i szczątków nędznego konstylu- 
cyonalizmu. Czy w iecież co on zamyśla? Oto wejść w 
uk ła d y ,  zabezpieczyć fu rtkę  dla s ieb ie ,udać że zmuszo­
ny  je s t  ustąp ić  przed pogrożą s i ły ,  p rzed n ieprzepartą  
po tęgą  Austryi, Bawaryi i Moskwy.

A je ś l i , porwany powodzią, będz ie  m usiał iść  n a ­
p rzód ,  wiecież co sprowadzi? Oto naprzód p r z y s p o ­
s o b i o n ą  i u m ó w i o n ą  klęskę. I okrzyk «zd rada!»  u- 
słyszycie n iedługo. W  prusk im  W ilhelm ie  odżyje Karól 
A lber t  sabaudzki. Nie zwycięztwa on p ragn ie ,  bo za 
zwycieztwem rewolucya; ale k lęsk i ,  k tó raby  mu tron  
zachowała.

Niema już  wątpliwości: despotyzm to a w olność ,  ty­
rania a demokracya s tanę ły  oko w oko.

Bydź Moskalem albo dem okra tą  jedyny w ybór;  inne 
wszystko mainidłem.

W  tem niebezpieczeństwie, N iem cy, cóż wam robić  
należy ?

Pozbyć się waszych ty ranów , owych s ług  Moskwy, 
aby pozbyć się Moskwy.

Chcą zaprzedać was w cudzoziemską niewolę; — b ło ­
gosławcież więc d z ień ,  w  którym wolno wam będzie we 
wzniosłym i straszliwym zapędzie, zdobyć od razu i n ie­
pod leg łość  narodow ą i prawa obywatelskie.

Niemcy! abyście zostali wolnym i, dość  wam przypo­
m nieć sobie żeście byli F rankami.

«Jedność,  mówi Tacyt,  czyniła niezwyciężonymi oj­
ców waszych; hufce ich sk ładały  się jakoby z krewnych, 
jakoby z członków jednej rodziny.®

Precz więc , wedle ich p rzyk ładu ,  z wszelkimi podzia­
ły. Jedna  od tąd  rodzina: D em okracya ; jedna  nazwa: 
Rzeczpospolita Niem iecka. Niech no dolinach , po wzgó­
rzach zabrzmi śpiew jeden  : śpiew niepodległości n a ro ­
dowej, s tary Bardyt ge rm a ń sk i ,  —  a wy także zwycię­
życie.

Londyn. 15 Listopada 1830.

(Podpisano) L e d r u - R o l l i n —  J. M a z z i n i —  W . D a r a s z ,  

czł.  i del. Centr .  T .D .P. —  A . R u g g e ,  b. czł. zgrom , usta­
wodawczego frankfurtskiego.

Odezwa powyższa wywołała w dzienniku poznańskim 
Goniec Polski polemikę w N rach 127, 1 3 1 ,1 4 0 ,  141 i 149. 
K orresponden t  paryzki dziennika tego osądził ,  « iż ob. 
« Darasz nie powinien by ł podpisywać okólnika, w któ- 
« rym Niemcom za jedyny grzech i za jedyną  przyczynę 
« icli upadku  (sic) poczytana jest to le ran c ja  dla k ró lów , 
« kiedy daleko większym ich grzechem i daleko g łębszą  
« przyczyną, jes t  nietolerancya dla świętych praw  naro- 
«dowości i han iebne postępow anie  względem Polski.® 
aKwestya monarchów,® w ed ług  k o r re sp o n d en ta ,"
«hyc jeszcze tematem do dysknssyi, ale kwestya Polski i 
((gnębionej przez Niemców narodowości żadnej nie pod- 
«lega metodzie rozumowania i opiniowania, jest  p raw dą 
((odwieczną dla sumienia każdego uczciwego człowieka, 
«każdego przedewszystkiem Polaka; i mnie się zdaje, » 
— mówi k o r re sp o n d en t ,— «że P. Darasz jako Polak,  ten 
((ważny p u n k t  przed wszystkiemi innemi powinien by ł 
« sobie zastrzedz.®

Odsunąwszy z całej tej polemiki młodocianne przy- 
gryzki, przytoczyliśmy zarzuty. Nie chcieliśmy ich p rzed  
czytelnikami naszymi zakrywać; ale i odpowiedzią na 
nie bajvie się nie będziem y. Dla Gońca polskiego  nade­
sła ł już  któś odpowiedź z Paryża ;  dla czytelników De­
m okraty  odczytanie samej odezwy wystarczy, a maksymą 
to jest n aszą ,  że dla m łodych ludzi,  jak  korresponden t ,  
pobłażającymi być  t rzeba ;  nauczą się i oni z czasem są ­
dzić o ludziach i rzeczach , choć teraz z p iórem  często 
tak  nierozważnie jak  dzieci z ogniem igrają. Goniec o- 
świadczył że zdanie swego ko rre sponden ta  w zupe łno ­
ści podziela. My, po nieszczędzonych p rzezeń  pochw a­
ła c h ,  nie wątpiliśm y o tern; lecz zdanie Gońca wagi a r ­
gum entom  jego ko rresponden ta  nie przyda .
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K o k r e s p o n d e n c y a  D em o k r a t y  (*).

W ashyngłon  16 G rudnia  I860.

.................. Na sprzedaż akcyj nie wiele w Ameryce li­
czyć możecie. Polacy biedni co przybyli tuta j n iedawno, 
prawie wszyscy po trzebują  w sparcia ; dać  nic nie mogą. 
Dawniej tu przybyli, jeżeli przyszli do czego, ledwie że 
umieją mówić polskim językiem , ale czuć po polsku za­
pomnieli.  Amerykanizm jest najzaraźliwszą chorobą; jej 
wyobrazicielem jest ślimak we własnej zamknięty sko­
rupie. To sm utna lecz prawdziwa odpowiedź, na zapyta- 
lanie twoje co do Polaków  nowo tu przybyłych. Nie 
znaleźli oni żadnej podpory; kilku co się tu  zgłosiło, za­
wiedzeni rozpierzchli s ię ,  i dziś mało co innego usły­
szysz o n ich ,  jak  tylko narzekanie na nędzę  i rozpacz. 
To pewna tylko, że żaden jeszcze nie miał czasu przed 
troskam i o chlćb powszedni, pomyśleć o kraju i ruchu  
europejskim. Amerykanie zimni i s a m o lu b n i , k łócąc się 
o czarnych n iew oln ików , nas białych uważają jako pa­
stwę dla s ieb ie ,  i bezwstydnie ściągają nam osta tn ią  ko­
szu lę ,  che łp iąc  się w dodatku  z sympalyi i jakichś do­
brodzie js tw , k tó re  były  dla Polaków tem , czem rosół 
na pó łm isku  na biesiadzie d la bociana. Sarkają na na­
szych że się źle prowadzili i nie warci pomocy, ale na 
dnie wszystkiego leży samolubstwo. Nasi b iedacy o tem 
nie w ied z ą , i przybywając przekonani że  b ę d ą  przy­
jęci z o tw artem i ręk a m i,  nagle zawiedzeni oddają s i ę  
rozpaczy.

Broszurki przysłane mi odebra łem . A rtykuły  w nich 
zamieszczone nadzwyczajnie mniezadowolniły i napełn iły  
najlepszą o tuchą  o skuteczności prac waszych...  Szkoda 
że w artykule  o w ewnętrznych zawadach rew o lucy i , nic 
nie powiedzieliście o b raku  um ie ję tności samorządu. 
P u n k t  ten tru d n o  aby się wam m ógł był nasunąć w E u ­
r o p ie ,  w łaśnie dla tego, że w  E urop ie  tak tru d n o  spot­
kać się z tem co tu  nazywają Self-governement; ja jednak  
wprawianie się do sam orządu ,  uważam za n iezbędny  
w arunek  udania się każdej rewolucyi. Am erykańska re- 
wolucya uda ła  s ię ,  bo lud kolonialny nawykły do rzą­
dzenia się w d om u , nie potrzebow ał jak  rozciągnąć 
sferę tego rządu i zastosować się do nowego porządku 
rzeczy. N iepodleg łość  Ameryki nie urodziła  się w re ­
w olucyi,  ale w pierwszym wolnym mityngu. Sztuka ,  że 
tak  rzeknę ,  materyalna um ie ję tność  odpraw ian ia  mi­
tyngów, uznania uchw ał zapadłych jako obowiązujące, 
dopóki nie są odw ołane ,  bez względu n a l o c z y  te u- 
chwały  złe czy d o b r e ,  bezwarunkowe posłuszeństwo 
większości,  nie tak  dla tego że większość ma s łu szność ,  
jak  dla tego że my jako ludzie, nie mamy innego p ra ­
w id ła  odkrycia prawdy i woli ludu ,  są  węgielnemi pod­
stawami politycznej wolności.  Dla tego despoci zab ra -

0  Dajemy miejsce tem u wyjątkowi z korrespondencyi 
a m e ry k a ń sk ie j , raz dla tego, że przedstawia rzeczywiste 
po łożen ie  braci naszych w Ameryce, tak mylnie, lak 
fałszywie oceniane przez w ie lu ,  a drug i raz ,  że zwraca 
bacznosc na p rzedm iot zasługujący ze wszech miar na 
p u b l ic zn ą  rozwagę.

niają zg rom adzeń , bo te  zgromadzenia są  szkołą samo­
rządu; i dla tego lud am erykański strzeże jak  oka w 
głowie tego p raw a ,  czasem aż do śm iesznośc i , bo p rze ­
czuwa że na niem cała opiera się wolność. Berbecie 
szkolne po trzebują  p iłk i :  k tórykolwiek z nich p ro p o n u ­
je  m ity n g ,— schodzą się. Jak starzy  wyjadacze w poli­
tyce ,  wybierają m arszałka,  sekre ta rza  i p o d ska rb iego ,  
wnioski p łyną  jak w kongresie ,  i niema p rzy k ła d u ,  aby 
wniosek przyjęty nie b y ł  jak najsumienniej wykonany 
przez tych berbeciów  szkolnych.

T rudno  naszym massom chodzić tu do szkoły, a jesz­
cze trudnie j w domu uczyć się odpraw iać sejmiki,  k iedy 
knut wisi nad głową. Lecz jeżeli nie wolno nam o d p ra ­
wiać publicznych mityngów, odprawiajmy je  pokryjomo 
w towarzyszów, przyjaciół, a nawet rodzinnem ko le ,  a 
przedewszystkiem uczmy się szanować własne ustawy, 
dopóki nie są odwołane. Kto potrafi szanowTać głos w ięk­
szości dw óch, w kółku  sk ładającem  się z trzech osób ,  
potrafi szanować prawo tyluż m ilionów; ale kto po za­
padnięciu  uchw a ły ,  nie um ie  iak szydzić z tych co za 
nią głosowali, kio polityczne względy kładzie na karb  
osobistości i sądzi się być powołanym dep lać  p ra w o ,  
znieważać je  p ism em , d la tego że ma większość za g łu p ­
ców, ten nie Wart w olności,  ten  nie je s t  używania jej 
godnym.

Chłop  nasz, osobliwie w Galicyi,  dziwnym sposobem 
umie szanować prawa i uchwały gminy, i ani pan ,  ani 
ksiądz, ani cy rk u ł  nie w ypersw aduje  mu aby nie ro b i ł  
t e g o , co uchwalono w gromadzie. W  tem ja  widzę w ę­
gieł przyszłego bytu  Polski. Rozszerzajmy, p ie lęgnujm y 
tę  św ię tą  iskrę,  a światło  b łyśn ie  z niej kiedyś na sejmi­
kach powiatowych i narodowych sejmach. To ostatni za­
bytek naszych rządów  Rzeczypospolitej,  najważniejszy, 
jak  dziś uważam z amerykańskiego mego doświadczenia, 
a o klórem  b ę d ą c  w Polsce nie miałem żadnego pojęcia , 
owszem uważałem za rzecz zupe łn ie  obo ję tną .  Nie wiem 
czy kto z naszych zastanawiał się nad te m ; poświęćcie 
ar tykuły temu przedm iotow i; ale jeśli pozwolicie i jeśli  
mi czas starczy, może i ja  w nim cośkolwiek więcej na­
piszę...............

WIADOMOŚCI.

P o l s k a  k o n g r e s s .  - Z nowym rokiem rusk im  ( 15° Sty­
cznia ) zarząd administracyi pocztowej królestwa kongr.  
przeszedł w ręce  ogólnej administracyi cesarstwa rossyj- 
skiego. Zaprow adzoną została rossyjska taryfa pocztowa, 
która znaczne przedstawia zmniejszenie dotychczasowe­
go por to  listowego. Tak wiec jedna po drugiej wszystkie 
z kolei gałęzie administracyi polskiej zlewają się z ogól­
ną adm inistracyą cesarstwa.

— Stosownie "do nowego rozporządzenia celnego , u -  
tworzono kom ór Iszej klassy jedenaście : w W arszaw ie ,  
W ierzbołow ie ,  P ep ło w ie ,  Nieszawie, Pyzdrach, Szczy- 
p iorn ie ,  P raszce, Granicy, Michałowicach, Zawichoście 
i Tomaszowie; 2giej klassy siedm, w miastach: W incen­
ta ,  Z ie luń ,  Lubicz, S łupce ,  W ieruszów , Igoiomija, 
Krzeszów; 3ciej klassy jedenaście ; F il ipów , D o b rz eń '  
S łużew o,  W ilczyn, Czołnochów, Grodziszczko, Pod- 
g rabów , Bolesławice, N iezdara ,  Baran i Dołhobyczów.



Oprócz lego jest  18 Przykomorków. Kie wszystkie ko ­
m ory  mają prawo pob ie rać  cło od każdego tow aru ,  a- 
zatem nie przez każdą kom orę każdy tow ar w prowadza­
ny być może; z tąd  wyżej wspomniane klassy. Przy w p ro ­
w adzania  towarów, właściciel ich składa deklaracyę,  w 
k tórej wypisuje wartość  każdego w szczególności towa­
r u .  Jeżeli który z urzędników dostrzeże ,  iż w artość  po ­
dana  jes t za niską , uprzedza o tem sk ład  k o m o ry , a ten 
donosi do depar tam entu  handlu  zewnętrznego. Na zasa­
dzie takiego prostego do n ie s ie n ia , komora obowiązaną 
je s t  zatrzymać tow ar ,  a przekonawszy śię  o rzetelności 
douiesienia, zabiera  go,  zapłaciwszy właścicielowi po­
d łu g  zadeklarowanej w a r to ś c i , z dodaniem  !0go p ro ­
centu. Potein nas tępu je  sprzedaż, z której op łaca ją  się 
wszelkie w ydatki ,  reszta zaś, jeżeli jaka się okaże,  roz­
dziela się między naczelnika ok ręgu  dyrygującego, 
sk ła d  komory i wszystkich u rzędników  przeznaczonych 
do ekspedycyi wchodowej. Gdyby zaś sum m a z licylacyi 
otrzymana nie wystarczała na pokrycie ce ł ł  i w ydatków , 
przez kasse celną pon ies ionych , wtedy n iedobór  rozkła­
da sin na  wszystkich biorących udział w przewozie. Do 
rzęd u  tow arow zakazanych, których wprow adzać nie 
w olno ,  n a le ż ą :  cu k ie r ,  w ódka ,  wszelkie likiery, piwo, 
h e rb a ta ,  sa le tra ,  p roch  do strzelania, obrazy święte (?!) 
i t .p .  S łużba  graniczna urządzona jest na sposób wojsko­
wy: jenera ł  kom enderu jący ,  sz tab , oficerowie niżsi i t .p .  
P rzy  każdym szlabanie stoi lOciu s trażn ików  i jeden  
nads trażn ik .  Dodać tu  winniśmy uw agę ,  przez dzienni­
ki krajowe uczynioną ,  iż zniesienie linii celnej nie jes t 
jeszcze zniesieniem linii granicznej; że przeto komniu- 
nikacya d la osób pom iędzy królestwem kongressowem 
a Litwą, W ołyniem  i Podo lem , pozostaje jak  dotychczas 
u tru d n io n ą ,

— Mimo zniesienia linii celnej przywóz z cesarstwa 
do królestwa kongress. i nawzajem, wszelkich przedm io­
tów tabacznych, aż do dalszego rozporządzenia ,  jes t  za­
broniony ; kary  na  przekraczających obostrzono posta­
nowieniem Rady administracyjnej z 15/27 G rudnia  r.z.

— Przesyłki księgarskie do królestwa kongressowego 
znacznie u tru d n io n e  zostały. Paki z książkami nie b ę d ą  
o d tąd  s z ły  zwykłą d ro g ą ,  pod adresem księgarzy, a z 
lam tąd  dopiero  do cenzury, ale eskorta wojskowa ma je 
konwojować od granicy aż do b iu ra  cenzury. Wszystko 
to  na koszt księgarza odbyw ać się będzie . Dodawszy 
do tych kosztów opóźnienia z powolności konwoju i z 
zalegania w c e n z u rz e , odejdzie zapewnie księgarzom 
ochota do sprowadzania książek z po za tego chińskiego 
m u ru ,  którym opasano kraje  b e r łe m  rossyjskiem przy­
ciśnię te .  Tego też właśnie chciano.

—  Instytucya cenzury w Rossyi nowej uległa organi-  
zacyi w zeszłym roku. Naczelna dyrekeya składa się z 
p rezesa  akademii sztuk p ięknych  i um ieję tności ,  i ad- 
ju n k ta  m in is te ryum  oświecenia. Członkami naczelnego 
kolegium są :  urzędnicy  świętego synodu, zamianowani 
ukazem z wydziału duchow nego, ministeryum spraw 
wewnętrznych i zew nętrznych , z kuratora ok ręgu  nau­
kowego petersburskiego i z dyrektora 3go wydziału w ła ­
ściwej kancelaryi cesarza. Ten ostatni jest naczelnikiem 
najwyższej policyi przy boku cesarza, niezawisły od ża­
dnego ministeryum. Był nim Benkendorf; dziś jes t  O i-  
łow. Każdy członek kolegium najwyższego cenzuralnego 
otrzymuje dopłaty 857 rubli  ś r .  Cenzorowie w P e tc rsb u r-

12
gu pobiera ją  1500 r .ś r .  pensyi i tyleż stołowych (razem 
około 12,000 franków ). Cenzorowie w Moskwie mają po 
2,500 r. rocznie , w Rydze, W iln ie ,  Kijowie i Odessie po 
1,000 rub li  ś rebrnych .

Z m a r l i  w  E m i g r a c y i .

W  P aryżu. S z n a j d e  F ranciszek , J e n e ra ł ,  Członek T. 
D .P .  w 00 roku życia. — 15 G rudnia 1850.

W  Tours. R a b c e w i c z  Justyn , Czł. T .D .P . - la t  58 w. 
3 S ierpnia 1850.— G r o m a d z i r i s k i  Ludw ik , Cz. T .D .P . 
la t  42 wr. 14 Stycznia 1850. — P r o k o p  Jan z D ubna ,  lat 
38 w. - 28 Lutego 1850.

W  Villeneuve-sur-Lot. G r u d z i ń s k i  Felix , Cz. T .D .P . 
6 L istopada 1849.

W  AngouUme. U s s a k  Je rzy ,  z Gub. G rodzieńsk ie j ,  
Cz. T.D .P. lat 60 w. w Kwietniu 1848.— B i e n i e k  i Grze­
gorz, ze Ż m u d z i ,  lat 52, w Czerwcu 1849. —  M u s z y ń ­
sk i  T eodor ,  podoficer strzelców kon. z K onina,  Czł. T. 
D .P .la t  42 w. -2 S tyczn ia  1850. —  T i t t e n b r o n n  Michał 
z W iełkiego-Potoku w Lubelskiem , z p u ł .  2 strzel, kon. 
Czł. T .D .P .  la t  44 w. - 17 Maja 1850.

W M ontpellier. T y m o w s k i  K an to rb e ry ,p o se ł ,  na sejm 
1830-51. Czł. T .D .P . - 1 Marca 1 8 50 .— B u r b i n a  Józefa 
córka Scheidera  kapitana franc, z pierwszej Rzeczypos­
polite j ,  pod  rozkazami J ła .  Chłopickiego w Hiszpanii ,  
zm arła  28 Maja 1850.

W S tra zb u rg u .  I w a s z k i e w i c z  Teofil,, ze Ż m udz i,  lat 
56. 28 Lutego 1849. —  J a s i ń s k i  J a n . - l a t  5 6 .1 5  Kwiet­
nia 1849. —  M a k o w s k i  Antoni, lat 52 ,  d, 50 Kwietnia 
1849. ■— S z u m s k i  P io t r ,  lat 5 9 ,  d. 18 Maja 1850.

I F  M eaux. N o w o d w o r s k i  M arcell i ,  kapitan z legio­
nu polskiego w  W ę g rz e c h ,  d. 13 Czerwca 1850.

W  M ur on. Z a l i s z e w s k i  W ik to r .  Dr. Med. lat 58 ,  z 
Podola - 18 Marca 1850.

TF Poitiers. K o l e n d a  Kazimierz, Czl. T .D .P. 11 Sty­
cznia 1850.

W  A ir  vault. S t a n d  ke  I ia ró l ,  Człon. T.D.P.

Otrzymali am nestyę Mikołaja nas tępu jący  emigranci 
przebywający we Francyi: Jan Sarnecki,  Ludwik Ilatow- 
ski,  Antoni Izbicki, Antoni i W ładysław  Oleszczyńscy, 
I lenryk  Lanckoroński,  Karól Szeffer, Feliks Kossecki, 
jakoteż Tomasz B artm ański mieszkający w Lipsku.

Kleszczewski Arseni prosi Piaseckiego Franciszka, a- 
liy mu dał  o sobie w iadom ość. P isać franco, a Athenes 
en Grćce.

'̂ 2§r* W  b raku  wszelkich pism em ig racy jnych , zaczęły 
w roku przeszłym wychodzić Odezwy Polakowskiego, d a ­
towane z Berna. Dziś, kiedy Demokrata b rak  ten zastą­
p i ł ,  Odezwy stały się zbyteczne. Dla tego Redakcya ich ,  
sądząc że odpowie życzeniom prenum era to rów  sw o ic h , 
u łożyła się z Redakcyą Demokraty o przesyłanie lego 
pisma w zamian Odezw Polakowskiego. W  sku tek  tego ,  
i po po trącen iu  za wspomnione Odezwy 50 ce n ty m ó w , 
prenum era to row ie  otrzymają p ię ć  pierwszych N um e­
rów Demokraty. Ci którzy to ostatnie, pismo chcą abo- 
nować nadal,  w inni nadesłać  dopła ty  frank jeden. Ci 
zaś, którzy na Odezwy złożyli w iększą op ła tę  nad u s ta ­
nowiona fr. I cent.  50, lub  którzy juz  opłacili p r e n u m e ­
ra tę  Dem okraty, przewyżke lub  p ren u m e ra tę  policzone 
m ieć b ę d ą  w  nas tępnych  kw arta łach.

W  D R U K A RN I D EIIO U  PRZY  U LICY  CRA NDE IL E  6  W  D R U X E L H .


